
~ 18. 
~vvvvvvvvvvvvvv~vvvvv~vvvvvvvvvvv~ 

; "Tydzieu" wychodzi w każdl\ nie~ziel~ ~ 
$ z dodatkami w uzie pon'zebywe wtol'ekl w pIĄtek ( 
~ Pojedyilczy nUlUer kosztuj e 1'i kop. . , ~ 
) Ocnll ogloszeil od wiersza I uh 7.a Jego mlcJsCQ < 

J:'El'Rl)[OW dnia 2 (14) maja 1876 r. 

ROK IV. 
~~VVVVVVVVVVVVV~YVVVVVVVVVVVVVVV~~ 

) Oeaa kwartalna: ~ 
~ w Petrokowie lI' I.sięgarniach L. Ohodźki ( 

3 po kop. 5, za nastąpl16 po 4, 3 i :2 kop. w miarę S 
, ilosci powt6rzeil. '" . . ~ 
, U=łtH'7.e Ił 1ft llr7.yJmuJlIr SIę w redakcYIl w ~ 
~ księgarJli L. Cho,l:tk\w '\"' ftr,,"z~",le.wspecy- ~ 
; jalnćj agencyi p . M. l! rcndlem u. h.armehcka N. 7. ( 

?-:": .• ""\I"\Ar.. ,.... ' ''Ar...''ńl'\.ńl''\./\,A'',....,....A '"' r.''r..f''\.''r..,,''''f\,,~ 
;\.tlr·eM red"kc)'h - .Antoni Porębski-w Pctrokowic przy drodze 

Żel. \V ars?:. - Wi cdeilski ej w domu \V -go Brendla. 

) i S, Goldsteina kop. : ~ . . ~ 
~ w Warszawie w ksi<;>garni i kantorze pIsm pe- > 
) ryjodyczllych Maurycego Orgclbranda napr; e- ~ 
~ ciw statuy Kopernika- z przcsylkĄ pocztowĄ TS. ~ 
) I kop 10. l 

~ Prenumerować moil,a nadto wc wszystkich ~ 
5 księgal'lliach krajowych. ( 
dr{",,,.,r,,,,,,,,,, AV"_"J"\I"'\." /'\ .\."r...ł"\I"\,""""""I'\""""~ 

-
1.tN- -4 WB·t: M -W4 9 \Z7 44IDI~gOŚĆdniag'0d.15-Ul.35. 180. ErykaKr.iWcnantegoM .. W4 3 Z.7·50 Dlugośćdniag.15m. 47. 

l~g ~; . J~~r ;;~1coól~~~~::. ' !: ~ .~=!~ Ostatnia h -adra księżyca. ~~~.. ~~~:::r~:l~S:!~~~~g'o _!~ ~ ~~~~ 8 1~ 
I /, 4 Co ~ '9 Dnia przybvlo o"'. 8 m. 6. 21 N. 5 po W. Donata i Wiktoryna • _ 3-59 7-54 Dnia przybyl9 g . m. I. li $. Pascl1ah a i Weroniki. -...:._ 1-... J 

II .. ~ ~'l' .. e ~ ć: ;' - W iado Ulo~c i m i ejscow e i z oko l i C-o - .---I-Co-r..!.es-p-ol-ld-en.;.c-'y.:.je..:..T-yg..:o;,.d-ni-a-: -,-", -K-' o-CIJ.l· o-le~k··p-r-zel..z-\~v~. ~L-u-sz-cz-e-w-sk:":· i-cg-o-. -_-:Z~M':'z"'Ul'owa przez Eks-Bociana. - Ogłoszenia. - I ,L o~eł .. : }lic ~faj kazdCllll1 przeklad A. lI. , 75ii? -a 

WIADOMOŚQ MIEJSCOWE I Z OKJLIC. 

TEATR. Przedstawienie dnia 30 kwietnia było 
'lader urozmaicone, złożyły Slfi) bowi "l lU na ta~owe 
L:on .. ed)'ja ,.Zielony szal", operetka ,~Malżellstwo 
l!J'zy latarlliach" i dziarski taniec węgierskI "Czar­
<,lasz", wykonany z cdą werwą i baletnICZa" bie­
głością przez p. Al. Wejnerta . i panIą L~nczew­
ską. "Zielony szal" z francu:zklego, zręczna salo­
t.owa tt'aszka, odznuczaht się [lrtystycZf\ą grą pa­
.Ii 1:lochaczewskiej i p. Teksla. 

Dnia 2 U1tja "Violetta" clt\lla po raz drugi, wy­
kaz tlla w cale1l1 świetle piękność głOdU i śpiewu 
. ani Micińskićj, pp. Kozioł'owski(jgo i l\uhlera. 
l,it:zaa publiczność chłodna zrazu \I' uznn.uiu za­
, ll.!g artystów, od 3 aktu aż do samego końca 
ui!llIsta ~\ ała w oklasliach l \vywolywaUlach głów­
llych tej opery przedbta\\ icieh. 

\\ e czwartek, 4 maja, odegrano P I) raz piórw­
szy "Rodzina żydowska" dmmat Mosellthal'a auto­
ra Debory. Jakkolwiek różne dawały się,.słpzeć 
zdania o tej sztuce, tak co do układu Jej, Jak l 

teudencyi, lliemożua jednak uie uZllać piękności 
Wielu scen i o\'l'a7.ów, a 8zcugóluiej poetycznego 
J'oz\\i~zania dramatu, w którellJ główny bohater 
sztuki żyd Aron po wielu przejściach dOl·obko· 
\.\'icza, "bogatego spekulanta i nędzarza, ciągle 
trwający w swćm. pos.łuszeństwie ,dla .Jebowy i IV 

~t3.łeru trzymamu SJ(~ zasad swej wIary, SZCze­
gólnym trafem, gdy si.ę znalazł w do~nu swoi.ego 
;;yuu chl'ześcijauI~a: przekl~tego ouen za zUllanę 
WJury, lJa g.tos plesal o narodzemu Chrystusa, w 
uniu wlO'ilii Bożego narodzeUla, pod rlllstyczllym 
11 potęi~ym jej wpływem, i gdy dowiaduje się, iż 
pieśń ht jest Ul'oczystl~ .obj~wem ~łosu Jeho~y, 
Jlawołuj :~cego do ml!OSCI l P?Jeduama wszystklCh 
ludzi przez posłuszenstwo woli Boga,- podaJe rę' 
kę d~ ,:gody odrzuconemu synowi. Aron znalazł 
doskollnłego przedstawiciela w panu Kaliciriskim, 
n. pani Krajewska (Sara) grała z cał~ praw~ą 
artystyczną,. W tej sztuce ukazała się nowa pię­
kna dekoracyja pęd.zla p •. Jasińskiego, przedsta­
wiająca od 'maczający się naturalnoscią krajobraz 
zimowy. ... 

Dnia 6 maja "EmallcypacYJa S~bllly" komedyJa 
w 2·ch aktal.:h a 5 ciu odsłonach Augusta Wil­
kOllskiego chociaż może uie wytrzymałaby now­
SZl1j krytyid co do budowy swej, jednak jako o­
braz zdjętych wiernie z natury postaei i sce? za­
prawionych niezwykłym hu~ore~ .autora. _~łod­
zuaczających się dokładną zoaJOn;O~Clą ~u~'-P~'zy 
śmiesznej stronie emancypacyl, pos wIę?aJąceJ głow· 
lle obowiązki kobiety dla abstrakcYl, budll za­
jęcie i wykazuje tego rodzaj~ l~om!zm, w kt?rym, 
na dnie wywdtanego przezen sm lechu, kryje Się 
smutek i boh'ść z powod.u, fałszywych pojęć l przy­
war ludzkich. Główni przedstawiciele tej sztuki 
odegrali swoje role z dol re~ pojęciem i znajo: 
mością rzeczy. WybornIe byh ucharakteryzowal1l 
pp. Waliszewski (D\lktór) i Oarmantra,nt (Ruble­
WICZ), a p. W. Prohazka w dy kcyi, ruchach i ca­
łej akcyi typowego stworzył Jankla. ~rzedstawle­
nie zakończyła pod tytułem "Anghcy na WSI" 

wesoła operetka sielankowa z niemieckiego, z mu­
zyką J. 'ratarkiewicza. W. niej. ~ilka pi~~nych so­
lo śpiewów wykonała paUl bIlc~nska (Kwla~larka), 
duety tójże z panem Jankowskuli (OgrodnIk), da-
ły si~ także słucbać z przyjemności.ą.. .. 

Opera buffo nZlelona wyspa czylI sto dZiewIC" 
z mt).zyką Lecoqu'a, .dana po, r~z pierwsz?" 7 ~~­
ja, utrzymywała w CIągłym silllechu pubhcznosc, 
udzielają:c jej przytem możność posluchama przy-

jemnej muzyczki i śpiewów udatnych, szczegól­
niej pp. Koziołowskiego (książe Anatol), Einszpur­
na (Sekretarz) i panny iVIauowskićj (Gabryjela), 
której wogóle należy się ocena i u7.nanie dla Jej 
silnego i ŚWJeżego głosu, l'l;chów p'3łnY"h gracyi i 
przyz woitflj za wsze gry, jaką umie o.,łu\11 Ć i te 
nawet role, w który('h natut'ze nie mieŚCI się 
zbytnia idealność. N aJlvi ęrej oklasków w tej ope­
rze zbiera,! p. Teksel (Gubernator wyspy), cbociaż 
takichże owak nioszczędl.ono i innj7.n artystom l 
artystkom. Naszem zdaniem, taniec kończący o­
perę, powinienuy ustąpic miejsca innemu, podobna 
bOWiem przyprawa budzi tylko poziomą namię­
tność, uiedającą się pugodzlć z pojęciem i zada­
niem sztuki. 

W dniu 8 maja pokazała się znana tu już do­
brze opera nOórka pani Angot". 

Po tych kilku lekkich przedstawieniach, we wto­
rek 9 maja, mieliśmy prawdziwą przyjemność uj­
rzenia wyborn~j komedyi J. Korzeniowskiego 
"Konkurent i Mąż" . W sztuce tej zachwyciła wi­
dzów znakomita i we wszystkieh odcieniach wy­
kOJ1czonR gra paui Sochaczewskiej, prześliczna jej 
dykcyja, wdzięk i prawua w ka<'.dem słowie i w 
ka'i,dej sytuacyi. Walka Jej z mę7.em. chęć posta­
wienia na :,wojem, i naturaluy płacz, którym 
usiłowała rozbroić stałość i nieugięty charakter 
męża, były tryumfem 31'tystk; pierwszorzędnej.­
Pan J(allciński, grajl;!cy rolę tytułową, tak w mo­
nologach, jak i w dyjalogu celował piękną dyk­
cyja, i intellt';llucyjlll biegłego artysty, to też pu­
bliezność wynio~ła z t~j sztuki i gry wrażenia 
prawdziwego piękna i była wdzięczną reżyseryi 
za danie w miejsce zapowiedzianej przez afisze 
opery "Gaduły" (która nie mogła być graną z 
powodu choroby p. Krajewskiej), lubo dobrze zna· 
nej jednak zawsze z~jmując~j komerlyi K 1rze­
niowskiego. 

We wtorek przedstawjono jeszcze 2 akt opery 
Donizett'ego "t.ucyja z Lamermoru," W której p. 
Koziołowski partyją tenorową; Edgara odśpiewał 
z zapałem i odegrał z całe m przejęciem sili) rolą. 
Prześliczny wszak:i;e sekstet \V tym akcie niezu­
pełnie się powiódł, bo też należy on do bardzo 
truduych i potrzebuje pomocy orkiestry W całym 
jej komplecie. 

Przedstawienie czwartkowe, 11 maja, na bene­
fis zdolnego artysty p. Edwarda Kohlera, skła­
dało się z żartu tlramatycznego z niemieckiego, 
p. t. »List tajemmczy," z 2 aktu w 2 obrazach 
opery "Lukrecyj a J3orgia" Donizetti'ego, i z ope· 
retki Offenbach'a "Czarodziejskie skrzypki." 

W żarcie dobrze odegrauym przez p. Wali­
szewskiego, paunę Czapską i p. Kohlera, ten o­
Rtatni ubawił najwięcej publiczność swą roh~ na­
cechowaną dOWCIpem i od.,łauiającą sposoby, ja­
kich ludzie pospolici, obdarzeni sprytem i blagą, 
używaj !b i dochodzą, do rozgłosu a na wet i pewnej sła­
wy wopinii tych, co pozorami dają się omamić. W 
Lukrecyi J3 l' t'gii, w kt.órej pierwszy był występ 
świeżo zaangażowanego do trupy p. Teksla, do­
brego i użytecznego śpiewa.ka (bas) p. Patiuszen­
ki, przedstawiającego A.lfonsa ks. Fel'rary, tenże 
śpiewak nagrodzony był zasłużonymi oklaskami 
i przywoływaniami, które dostały się także w u-

. dZiale pannie Brzechflance (Lukrecyja Borgi!!.) p. 
Koziołowskiemu (Genuaro) i p. Jankowskiemn 
Powiernik Alfonsa). Myje, duety, a szczególniej 
trudny i piękny, efektownie wykonany tercet za. 
świadczyły o Siłach wokalnych towarzystwa pana. 
Teksla, jakich dotąd nie widzieliśmy w innych to­
warzystwach prowincyjonalnych. 

Co do Ozarodziejskich skrzypków, gra i śpiew 

benefisanta (Stary Skrzypek), pani Borkowsk.iej 
(Żor±etta) i panny Manows'n:iej (Młody OgrodUlk) 
odpowi,1dały zręcznemu układOWI, s.cenom w.eso­
łym i wzruszają.cym jakoteż i pięknej melodYl ca~ 
łej kompozycyi. Pełne prawdy ~eb~raktery.zow~­
uie p Kohlera, nie uszło ,bacwosci l uznama Wl­

d'ZÓw. 

ODCZYT p. D. Skurzalskiego ?,O skutkach i 
p1'zyczynach bezźeństwa, " mla.t. ITII?Jsce W teatrze 
p. SpaGa 7 b. m. Pan ,6., powledz~a~sz! w~ wstę­
pie o coraz hardziej rozt,,>owszechn~~jącem Się bez­
żeństwie, przy:stą[Jił przedl~w~zystklem do wrłoie -
nia skutków jego demoraliz 'UJllrcycb, czego uSlłowa~ 
dowieść cyframi statystyc .. ~neroi. i przrkłada,ml 
zaczerpniętemi z historyi, na $tępDle zas. dO~lero 
mówił o przyczynach bezżeńst\.va., up.atruJflc J~ w 
złych stó,;nnkach towarzyskich i w n~eekonomlcz~ 
uem urządzeniu spółeczeństwa, t() ~est ~ zby~­
kach, w nierówno rozłożonej pra ey. na płCIe oble 
i w braku odpowiedniego, produkc.VJ~ego ~kształ­
cenia kobiet. Wtem naszem wypo"v~~zeUlu stre­
szczamy główni!! myśl odczytu, wi~ce} mote doro­
zumiewając się jej. niż wysnuwaj'lc ze słyszanego 
traktatu. 

Jakkolwiek nie ulega zaprzeczeniu, ,ge odczyt! 
wynikły z potrzeby populary lOwania nauki, sze­
rzenia światła wśród mass, dla których .obca jest 
szkoła i niepn.ystępną książka, nie bywajl:L jednak 
one bez pożytku także i dla ludzi myślących, przy­
pominając im wiele rzeczy dobrych i nawołując 
do skupi.enia uwagi nad przedmiotami, którymi 
obowiąt:ki stanu, powołania i zajęcia codziennego 
nie pozwalają wszystkim się zajmować. 

By jednak odczyty odpowiad,.ły tak szerokiemu 
zadaniu, powinny odznaczać się gruntowną zna­
jomością traktowanego w odczycie przedmiotu, 
umiejętnością treściwego, loicznego i ~ajmuj,cego 
wykładu, zewnętrznie zaś wyraźnem i zrozumia­
łem wypowiedzeniem. 

Zwracając się do odczytu p. S., wyznać musi­
my, że nie odpowiedZIał on uczynionemu przez 
nas założeniu. Pan S. przygotowywując się do 
ułożenia swego odczytu, widocznie zajmował się 
przedews~ystkiem zebraniem rzeczy gotowych, 
rozrzuconych po różnych książkach i rozpri\wach 
wszystko też co mu się zdawało w tym celu przy­
datnem, wypisywał bez krytycznej oceny, nie ro­
zejrzawszy się samodzielnie w spółeczeństwie, je­
go przywarach i wacach: jeżeli zaś zasięgnął coś 
z życia, to zapatrywał się na nie, nie ze stanowi­
ska subjektywnego, sklauiając się więcej ku o}Ji­
som Wyjątkowych, własnych może pl'zygód i nie­
zadowoleń, aniżeli ku wnioskom ogólniejszego zna­
czenia. Powstałe stąd kumpilacyjll8 nagromadze­
nie wyciągów, przeczących nieraz wzajem sobie, 
lub zupełnie do traktowanego przedmiotu nie od­
nOi;zących się i spostrv.eżeń nacechowanych oso­
bistością przy braku przewodniej zdrowej m} śli, 
nie pozwalało na należyte zużytkowanie cudzych 
badań, nie przetrawione zaś krytycznie, nie wyda­
ło logicznie systematycznych wywodów. 

N!edziw zatem, źe skutkiem tego rozprawa sta­
ła Slę rozwlekłą, przepełmoną pr.zytoczeniami nie­
potrzebnemi, ni<.~ będiJIcemi w związku z główną 
myśla", np. powstawanie na kobiety strojom tylko 
oddane, bez praktycznego kierunku i takiegoż za­
jęcia, a następnie wyrzucanie tymże samym isto­
tom niepotrzebnyca zajęć guspodarskich, jak za.j­
mowanie si~ kuchnią i t. p., co p. S., gdy mu 
się podobało popr~ednlo nawoływać kobie­
tę do rękodziel i prar. produkcyjnych, uważa potem 
za rzecz właściwą tylko kucharkom. W wyliczaniu 
dowodów statystycznych przerzucał si~ autor na., 



gle uo mIeJSC wielce różnych i ludzi żyjących w 
warunkach całkim odmientlycb, cytuje Lowiem 
cyfry z gubernii radomskiej, to znów z Ameryki 
i innych krajów, o miejscu jedna.k w kórem miesz­
ka i które poznać powinien był najlepiej, VI 

przytoczenit\ch statystycznych nie czyni wzmianki. 
Nieujllta w karby systematycznego badania 

fantazyj a, skłoniła znowu p. S. do wygłoszenia 
zapożyczonych spostrzeżeń fizyjologicznych o móz­
gu, jego wadze i zwojach mózgowych płci olJU. 
Niepotrzebnie też, mówiąc o skutkach bezzeństwa, 
opisuje losy kobiet zapełniających domy publicz­
ne,-a bez ż&.dnego związku z przedmiotem roz­
prawia o warunkach, w jakich wi~cej rodzi sill 
chłopców czy dziewcząt,-lub zastanawia się nad 
chwil~, w której willkszej tuszy kobieta traci osta­
tnią i87c7'~ milośai,-albo t.3Ż wreszcie, gdy utyskuje 
nad trudności~ wstępu młoclego człowieka do kółek 
rodzinnych, kiedy, jak powszechnie wjadom~, każ­
dy młodzieniec moraln~ i umysłową wartość ma­
jący, z otwartemi r\lkami wszędzie znajdzie przy­
jęcie, jeżeli tylko umie się sam o nie postarać i 
na takowe zasługuje. 

W historycznych przykładttch wiele również by­
ło zbyt rażących błędów, np. Anaksagoreslt z So­
kratesem, wyprowadza p. S. na ulice Rzymu, mno­
"'y synów Henryka VIII, l'le(;zypospolitej polskiej 
przysparza króla, rozd waj aj ą;c osti:; tniego 'l. nich 
na dwóch oddzielnych, Stanisława Augusta i Beani­
sława Poniatowskiego,-rzeź galicyjską umieszeza 
w 1'. 1848 i t. p. 

Usterek językowych nie notujr.lOy, woląc je ra­
czej zaliozyć na karb nader niewyraźllego i nużą­
cego słuch odczytania. 

Obfite, Lo we wszystkic:h prawie pismach 
warszawskich zamieszczone korespondencyj e, inne 
niż nasze o niedzielnym odczycie wygłaszaj ą zda­
nie, sl}:dzimy jednak, że tem autorowi nie Rwiad­
czą zyczliwej przysługi, bo nie wskazują mll pra­
wdziwej drogi pracy i nauki, gruntownych badań 
i głębokich rozmyślań, po której się tylko docho­
dzi do prawa publicznego nauczania drugich. 

Pod wyższonych nakoniec, a nigdzie dotll d nie 
zastósowywanych cen za miejsca w teatrze, nie 
usprawiedliwia nawet cel, na który p. S. dochód 
ze swego odczytu przeznaczył - bo cele dobre 
zwykle odpowiednie mi posługują się środkami. 

POPJS. Dnia 8 maja, w godziuach popołuJnio­
wycb, odbył się w mieszkaniu p. Benduskiego i 
pod jego kierunkiem zwykły półroczny popis ucz­
niów i uczennic gry na fortepianie, wobec licz-

N~B UFftJ KRŻDEMU! 
KOMEDYJA W; JEDNYM AK OlE 

Karola SzaIl'a 
tłomaczona ż niemieckiego przez A. 1\1. 

(Ciąg dalszy). 

Scena czwarta. 
Baronowa, Hrabina, Rotmist1'z (na dl·zewie). 

Hrabina. (do Baronow~i)' Bon jour, bon jour, 
moja miluchlla pies:&czotko! SouHrez que je vous 
embrasse! (ściska ją). 

Baronowa. Pani hrabina dobrze spała? 
H1'abina. Dobrze spałam i słodko śniłam. Oui 

Il1a tras chere Baronne, zbudziłam się z błogiego 
snu - który mię przejął rozkoszą. Dałby Bóg, 
żeby się jak najprędzi ej spełnił. 

Baronowa. Życzę z całego serca. 
H1'abina. Tego pani życzysz i z serca? Char­

mant, cudownie! A wie koc.hana pani, że spełnie­
nie 'tego snu zależy 7,upełnie od pani? 

Ba1·orl.Owa. Odemnie? . 
H1·abina. Nieinaczej, tylko od pani. Suiło mi 

się, że nasz poczciwy proboszcz po~ą()zył zwią­
zkiem małżeńskim mojego kochanego syna z mo­
ją anielską baronową, i patrzyłam na całe wesele 
od A do Z, widziałam i gości weselnych i pro­
boszcza i kapelę i to wszystko zuppłnie jak na 
jawie. Da Bóg, że wkrótce zobaczę to także 
w rZQczywistości, nie prawda mon ange? Ale pa: 
ni milczysz, vous avez 1'air melancolique. 00 pam 
jest? Już wczoraj wieczorem byłaś pani de mau­
vaise humeur. 

Baronowa. To tak tylko, przyjdzie czasem smutna 
myśl, jakieś wspomnienie i popsuje dobry humor­
ale to przejdzie. 
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nego zgromadzenia tak krewnych i znajomych u· 
cz,\cych się, jakotez znawców i mi.tośników pi~­
kna, którym przewodniczył biegły wirtuoz i znaw­
ca prawdziwy JW. Stange, prezes izby skarbowej. 
W 13-tu wystąpieniach, ułoi.onych w sposób wła­
ściwy, widzieliśmy różne przejścia- grę czytelną, 
gładkth równą, staranną, wyraźną, bieg,tą i pra w­
dziwie artystyczną, a wszędzie dała się spostrze­
gać pilność i zdCJlność. Tym razem podziwialiśmy 
grę większych utworów z pamięci, led wie gdzie 
niegdzie posiłkującej się pomocą nut. 

W popisie tym najwi~cej odznaczył się p. O. 
pełne m precyzyi i artyzmu wykonaniem Marsza 
z Tanhauser'a i Ronda Herz'a z akompanijamentem 
kwartetu smyczkowego, równo, zgodnie i wyraźnie 
prowadzonego. Prześliczne Scherzo (h mol) Szope­
na wyszło z pod palców panuy O. z wielką sta­
rannościij, i biegłością. Bardzo się też podobał Noc· 
tume z Błyskawicy Ascher'a, wycieniowany pię­
knie prze~ pannę G. Dowód zdolności i pracy 
dały także panny K., L., G., M., M., B., B., B., 
i młodzi ucznio wie S. i K. 

J ednem słowem, całość popisu była piękna, 
dobrana i wykazała coraz willkszy postęp w uczą­
cych się i wzmagającą się usilność biegtego i naj­
snmienniejszego kierownika szkoły. Słuchacze 'Wy­
nieśli z tego popisu wielkie zadowolenie. W kwar­
tecie smyczkowym, złożonym z 2-ch miejscowych 
muzykantów i 2-ch ich synów, jeden z tych osta­
tnich 9-cioletni, jako premier na sl{l'zypcach ro­
kuje na przyszłość niemałe nadzieje dla sztuki. 

TAKSA. Niejednokrotnie już wykazywaliśmy, 
że mięso i chleb sprzedawane u nas bywają po 
cenach wyższych nad ogłaszane w dzienniku gu­
bernijalnym a ustanawiane przez magistrat miej­
scowy. \Vykazywaliśmy też przy tern za,razem o 
ile pobierane ceny nie odpowiadają praktykują­
cym się cenom bydła i zboża i podaliśmy obli­
CZenie sum, które przy średniem spożyciu mie­
szkalicy nadpłacają na korzyść kilkunastu proce­
derzystów. Za źródło złego i przyc&ynę nien~lr­
malnych stósunków 'w handlu p!'zedmiotami co­
dziennej wszystkich potrzeby wskazując przytem 
da\\ny zwyczaj lła:maczenia taks z urzędu na 
chleb i mięso, szliśmy wtem nie tylko za glosem 
osobistego pnekouania, ale i za. zdaniem doświad­
czonych badaczy stósunków ekoIlomicznych, któ­
rzy system taks i ograniczeń za niClodpowiedni 
d;"isiejszym warunkom przemysłowo - handlowym 
od dość dawna juz byli uznali. 

Dobierając najbliższych nam przykładów, przy-

Rmbina. Wspomnienie! A.ha! zgaduję co to za 
wspomnienie, to zapewne ten pan rotmistrz takie 
smutne myśli wywołał, wszakże zgadłam? 

Baronowa. Przyznaję, że mi ciężko o nim za-
pomnieć. 

Rotmistrz. (klaszcze lO ręce). 
Ba9'onowa. 00 to? 
Hrabina. To ogrodnik siedzi na drzewie i za­

pewne jakiego ptaka chciał wystraszyć. Ale po­
wiedz mi kochana pani, jak mo~na myśleć o czło­
wieku, który będąc prawie narzeczonym pani, 
śmiał mieć przed nia, tajemnicę! J~kżeż to było, 
opowiedz mi droga pani. 

Baronowa. O nie przypominaj mi pani hrabina 
tej przykrej sceny. 

H7'abina. Pal'donnez moi, ale muszę to wie­
dziść koniecznie. Zapewne pan rotmistrz odebrał 
list w pani obecności, który go mocno zaamba­
rasowałi pani pytałaś co list zawiera,-pan rot­
mistn odrzekł, że to tajemni(;a,-pani chciałaś ją 
wiedzieć koniecznie,-pan rotmistrz odpowiedział 
impertyllencyjl\,-etąd sprzeczka ... 

Ba1'onowa. Dajmy temu pokój,-to dla mnie 
przykre wspomnienia. 

H7'abiua. Ozyś pani nie dojrzała, choć przez 
ramię, czy ręka była kobieca? 

Ba7'onowa. 0, nie,-widziałam jednak z daleka, 
że pismo było męzkie. 

Hrabina. Prawda, że niektóre kobiety pisz,} jak 
kanceliści. Tob,y było źle, żeby narzeczony miął 
mieć tajemnice, toćby się już z męża nic nie wy­
dobyło. Powiedz pani sama, czy Ś. p. pan baron 
odważył się mieć przed panią tajemnice'? 

Baronowa. On nie miał żadnych tajemnic. 
Hrabina. Niechnoby się ośmielił mieć przede­

mną ta.jemnicę mój w Bogu spoczywający hrabia 
generał. Raz tylko chciał się wpisać do masonów, 
ale się temu cał~ siłą oparłam. Ood7.iennie po 
paradziG musiał mi powiedzieć hasło, a jak by-

toczyliśmy wówczas wiadomość przez Gazet~ Kt~­
lecką podan~ o zaprowadzeniu przez z&rz,!:d mia­
sta Kielc tak zwanej wolnicy, co natychmiat ko­
rzystnie wpłynęło na zniżenie ceny mięsa i do 
dziś, o ile nam wiadomo, pożytecznie oddziały­
wa - i Kielce płacą za najlepszy gatunek mi~sa 
o kopiejkę na funcie taniej niż u nas a d wie i 
trzy kopiejki mniej na pośledniejszych gatunkach. 

Obecnie, jak donosi K01'espondent Plocki, wła­
dza administracyjna w Płoeku zezwoliła na zu­
pełne zniesienie taksy na chleb i mięso, a w Ka­
liszu także podobno ma wejść w wykonanie roz­
porządzenie zaprowadzające wolny ha.ndel tych 
przedmiotów. 

Przy takich przykładach innych miast uieod­
rzeczy mozeby było i u nas chwycić się tego 
środka, który jeśli nie odraz u to niewątpliwie w 
niedalekie.i przyszłości pożądane przyniósłby re­
zultaty. Słusznie bowiem Korespondent Plocki, mó­
wiąc o tym przedmiocie, utrzymuje że: "Handel 
chlebem i mięsem, jak hżdy inny handel, bez 
pomocy taks i ograniczeń rządllwy ch, zawiera sam 
w sobie najsilniejsAY i naj pewniejszy środek, prze­
ciwko zmowie handlujących na szkodę publiczności 
i nadmiernej wysokości cen handlowych. Środ­
kiem tym jest konkurencyja i stowarzyszenia." 

Przewidywania i obawy, jakie ze słów mie· 
szkańc6w zaznacza Korespondent Ploaki, I;ardzo 
łatwo i u nns wyrodzić się mogą i do pewnego 
stopnia za. usprawiedliwione je uważamy, - nie­
mniój . pr.zet.o nie wątpi!?y, że nawet, chociażby 
po &lllCSlelllU taks, chWIlowo podniosła się cena 
mięsa, bo w wypieku chleba liczymy odrazu na 
do~tate~zne.a zatem hamuj~ce nadużycia wdpół­
ubwgame Się procederzystow, - to niezadługo 
przedsiębiercza zabiegli wość, niekr~powana dotych­
czasQwemi formami, potmfi, przy zachowaniu na­
wet ścisłem policyjno-weterynaryjnycL przepisów, 
korzystnie oddziałać na więcej prawidłowy bieg 
handlu mięsem. 

Prócz przediiębiorców z powolania mamy tu lIa. 
myśli .i okoli~znych właścicieli ziemskieb, którzy 
w taklm stallle rzeczy zapewne na wzór spółki 
w Warsza.wie zawiąl:anej, postaraliby silluie stra­
cić sposoullości pozwalającej na be&pośredni zbyt 
produktów zwierzęcych, co przynosząc uiezaprze­
CZOIlą, llO~'ZJ'ŚĆ mie~~kaJicolll miasta, wpłynęłoby 
zarazem l na rozwol' gospodarstw okoliczllych w 
nader pożądanym kierunku. 

NOTARYJUSZE· Prezes sądu okręgowego pe­
trokowsk18go przez ogŁoszenie w dziennikach war-

liśmy . oblę~~ni ~ twierdzy S~tei~burgu, to po 
rzucemu . plerwszeJ bomby, wIedzlałam, że ją 
podda. Nle, mOJa .złot~, musisz pani wybić sobie 
z g.towy to mauvalS sUJet pana rotmistrza. O nim 
i tak nic dobrego nie mówią. 

Baronowa. To bardzo ~iesłUi:lzuie, bo pomimo 
swego uporu jest najzacniejszym z ludzi. 

Hrabina. I tak łatwo panią opuścił i zapomniał'ł 
Czyż nie odjechał sans adieu, jak holender--i na­
wet nie pisał. 

Ba1'onowa. To prawda, ma pani słuszność po­
winnam o nim zapomnieć, zasługuje Da to. ' 

R1·abina. Bóg wie, gdzie on się teraz obraca 
tf~n tajemniczy pan l'otmistn. ' 

Ba7'onowa. Nie mówmy już o tern, chc~ o nim 
zapomnieć. 

Hrabina. Wkrótce przyjedzie mój drogi syn, 
m.Ój Oez~ri a mo~e jeszcz~ dziś go ujrzymy. Przy 
lllm pam zapomm o rotmlstrzu. Oezar zasługuje 
na taką dobrą, ładną, i bogatą żonę. Nie powin­
nam chwalić własnego dlliecka, szczególniej, gdy 
tak zupełnie do mnie podobny: ale przysięgam, 
że jest tak ładny jak pani, rozumny comme le 
diable, a temperament ma archanielski. Nieprawda, 
ma bell e et bonne, pani mi dasz słowo, że jeżeli 
ci si~ będzie podobał, powiesz mi to saus fa«oIl 
i zostaniesz moją kochanl}j synową. Proszę o rę­
kę ma chere, nie ociągaj się pani, im to nastąpi 
prędzej, tem lepiej. 

Baronowa. Dobrze więc-oto moja ręka. 
Rotmist1'z (upuszcza jablko pomiędzy hrabiną a 

ba1'onową, które sobie chcą podać 1'~ce). 
Hrabina. Uważaj mój przyjacielu, żebyś nam 

jabłek na głowę nie rzucał. To krewny Dorotki, 
którego dzisiaj przyj~łam do służby, moze dla 
pani to jabłko. Ale to pewno czas do kościola. 
Daruj kochana pani, że ją zOBtawi~, ale dla 
przykładu muszę co oiedziel~ przynajmniej puez 
pół godziny wynudzić iię. 



8zawskich zamieszczone, wzywa osoby życzące so­
bie objt),ć posady notaryjuszów przy kancelaryi 
hipotecznej sądu okręgowego petrokowskiego, jak 
i przy sędziach pokoju guberni i petrokowskiej, 
ażeby udawali się do niego w tym względzie z 
podaniami na piśmie. 

Podania wnusić można codziennie od god. 10 
rano do 12·ej do dnia 22 maja (3 czerwca) r. b. 
włącznie w CZaS\.lWem mieszkaniu p. Prezesa w 
Warszawie przy ulicy Królewskiej pod Nr. 4l. 
Po upływie powyższego terminu, w myśl artyku­
~u 51 ustawy uotaryjalnej, osoby, które wniosły 
podania, składa~ będą egzamin z umiej~tności 
prawidłowego pisania aktów, znajomości form pro­
cedury notaryjalnej i przepisów niezbędnych przy 
pełnieniu obowiązków notaryjusza. O terminie e­
gzaminów ma być podana. wiadomość w uastępnem 
ogłoszeniu. 
PODRĘCZNIK SĄDOWY. W tych dniach opu­

ścił prasę zeszyt IV "Podręcznika dla sądów 
gminnych Królestwa Polskiego" wydanie profesora 
u-ro. Miklaszewskiego. Zes~yt następny wyjdzie 
w drugiej połowie maja. Cena zesz)tu kop. 62lj2; 
dra prenumer~tot'ów Gazety Sądowej jedynie tylko 
w ekspedycyi Gazety (księgarnia Hilarego Stana 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 7) ·-kop_ 50. Źą:da­
~ący ))l'2.esyłki pocztą dołączają 6 kop. w ma.rkach 
pocztowych za każdy zeszyt. Skład główny "Pod­
ręcznika" w księgarni Hilarego Stana (Krakow­
skie Przedmieście) Nr. 7) nabywać jednak można 
we wszystkich księgarniach krajowych. 'V tym samym przedmiocie od Sz. Profesom 
Wyda wey odebraliśmy następujące objaśnienie: 

"Dla przyśpieszenia wydania "Podl'~cznika," 
współcześnie z drukiem Tumu I, w któi'ym za­
miel'zamy zakoiJczyć wyciąg i z Ustawy postEJpo­
w:1lJi1:ł, cywilnego, przystąpimy do druku Tomu II, 
w którym pomieścimy: wyciągi z Ustawy postę­
}lowania kryminalnego; Ustawę o karach, wymie': 
rzaoych przez sędzi6w pokoju; formularze dla sę­
,hiów gminnych i zjazdów sędziów pokoju, sko­
)"\Iwldze, przedmowę i okładkę · Jeśli przed u-
1,OJlczeniem wydawnictwa będą ogłoszone przepisy 
dudatkowe lub instrukcyje, obowiązujące &ądy 
gminne, nie pominiemy ich z uwagi i zamieścimy 
w H Tomie. Ze~zyty II Tomu ,,1!od.ręoznika" bę­
dą oznaczane cyframi 1, 2, 3 i t. d. Zeszyt 
pierwszy Tomu II wy idzie w końr.u maja." 

SilAD. Zwracamy uwagę 05ób interesowanych, 
:i.e, jak to przytacza Gazeta Wal'szawska (M 106), 
"Hoss!jjskie Towarz!jstwo Ubezpieozeli od gmdobicia" 

Ba1·onowa. Nie wstrzymuję pani hrabiny, wszak­
że ja tn jestem jak u siebie. 

Rrabina. Jak u siebie! bravol bravissimo! Ah 
gue vous etez charmante! No cóż się tam tak 
długo bawilOz nud tymi kilkoma jabłkami? Zejd~ 
już i podaj koszyk pani baronowej, a staraj się 
podobać swojej przyszłej pani. Adieu, mon amie, 
au plaisir de vous revoir! Powrócę niedługo. Dam 
znak proboszczowi żeby się pośpieszył; przecie 
może opuścić kilka kart, chłopi i tale nie rozu­
mieją po łacinie. Jeszcze raz adieu! adieu! (po­
syła TfJlccl: pocałunki ba1'Onowej. P1'zez ten czas TOt­
mistrz schodzi z drzewa. Bm'orwwa w1'acu, siada na 
wwce nie widząc 1'otmist1'za i otwiera książkę. Rot­
mistl'z się zbliża i podaje jabłka, bm'onowa odbiem 
!.:o.~zyk nie pat1'ząc na niego). 

Scena piąta. 
Ba1'onowa. Rotmil;trz. 

BcU'onowa. Dziękuję ci przyjacielu! 
Rotmistrz. WięC mię pani uważasz jeszcze za 

swego przyjaciela? 
Baronowa. (zrywa 8i~ i pat1'zy zdziwiona). Co 

ja widzę? Pan tu'ł 
Rotmistrz. Widzisz pani twarz, na któr!h lubi­

łaś dawniej patrzeć. 
Baronowa. Więc to pan rzeczywi3cie? Co pana 

tu sprowadziło? 
Rotmistrz. Przez mur-tęsknota,-na drzewo­

'1odstęp· 
. Ba1·onowa. I co pan tu robisz? 

Rotmistrz. Spełniam rozkaz hrabiny, staram się 
pani podobać, dawniej przychodziło mi to z ła­
twością· 

Baronowa. A jeszcze łatwiej przyszło panu nie­
podobać mi się. 

Botmistrz. Pani mówisz jako obrażoIla, moja w 
tem wina, przyznaj~. 

Baronowa. Doszedłeś pan nareszcie do tego 
przek0nania; szkoda tylko, że tak późno, 
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na. ogólnem zgromadzeniu akcyjoIial'yju8zów, od­
bytem dnia 22 z. m., postanowllo likwidacyją in­
teresów towarzystwa. Powodem zwinięcia c;l;ynno­
ści majl} być nie poniesione straty, a mały rozwój 
interesów instytucyi. 

NOWA KOLEJ ŻELAZNA. Gazeta Warszawska 
powtarza z dzienlllka No'Woje Wremia wia.domość, 
że: Mmisteryjum komunikacyi wydrukowało już 
ustaw~ kolei Koluszkowsko-Iwangrodzko-Dąbro­
wieckiej *), ż dołączającymi się do ustawy anszla­
ga.lii i warunkami połączenia nowej linii z koleią 
Fabryczno-Łódzk!h (w. 26), prezes zarządu której 
p. J. Bloch otrzymuje koncesy ją na nową liuiję 
na warunkach bardao korzystnych i z usunięciem 
wszystkich innych konkurentów. 

- H,"I"Uet JUUlfleUJ" .... ·zelllyl!lłu i Rolllic­
'"'B. - Podaje do wiadomości publicznej lż na mocy § 2u 
Ustawy Muzeum, w roku bieżącym urządzone zostallą w MU4 

ze um dw.e wystawy czasowe. 
Pierwsza czasowa w)'Stawa w Muzeum będzie rolnicza i 

obejmować ma: nasiona zbóź, traw, warzyw, owoców i 
narzędzia ogrodniczej 
Drug·ą wystawę z zakresu przemyslu, statlowić będą: 
1) wyroby krajowe metalowe, wchodzące w zakres ko­

walstwa, śltlsarstwa, blacharstwa, nOlowllictwa, brunzownic­
twaj przedmioty z drutów i różuych metalowych sptawów, 
peluywanych srebrem lub zlotem; metalowe narzędzia me­
chaniczne, fizyczne i t. p. 

2) rÓlIle rodzaje garbarstwa i wszelkie rllkodziela, zajmu­
j~ce się wyrobami ze skóry, jako to: szewctwo, rękawicznic­
two, rymarstwo, przedmioty galanteryjne ze skóry i t. p. 

Wystawa rolnicza rozpor.znie się okolo l października, 
przemysłowa zaś w poczl.\tku listopada bieżącego roku. 

Uprzedzając o tem pp . fabrykantów i rękodzielników·, Ko­
mitet }luzeum zawiadamia jednoczośnie, iż przy tych czaso­
w)" cl1 Ivystawarh w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, prze­
strzegane będą następujące przepisy: 

1. Fabrykant lub r~kodzielnik życzl.\cy przyjąć udzial 
w wystawie, IV podaniu zrobionelll do Muzeum oświadczyć 
winien, jakie mianowicie zamierza przedstawić przedmioty 
i ile miejsca na nie potrzebować będzie . 

2. Przyjmowane będl.\ tylko takie wyroby, któ.re odznaczać 
się będl.\ dokładności a, roboty, taniością hlb nOI1'oscią po­
myslu. 

3. Wystawa katda tn-ać będzio tylko przcz dni 8. 
4 . Wysttwcy poprzestać winui na miejscach IV sa lach Mu­

zeum przez Admillistracyjl.\ \1"skazan}"~h; życzl.\cy sobie zajl.\ć 
osobne miejsca zewnątrz szaf lub stoJów ponosić będą wszel 
kio koszta ubrania. i urZl.\dZCllia wystawy ich przedmiotów. 

5. Dozwolo'lI~m będzic wystawcom rozdawanie katalogów, 
cenniJ..ów, adrcsó,,· i t. p. Wolno będzie sprzedawać wysta­
wiolle przedmioty, lecz zabieranie wystawioJJycll wyrobów 

') Zwracamy uwagę, źe mowa tu hyć powinna o 2-ch li­
llijach zupelnie oddzielnych, to jest Mluszki-Ostrowiec i 
Da,browa-Iwangorod ~Demb\in), które przecinać ~ię maja, wu 
wsi Bzinie za Sllchedniowem, a nadto, że ogłoszenie rozpo­
rządzenia przyznającego kOIlr.esyj", poprzedzić chyba było 
powinno drukowanie samćj ustawy. 

(przyp. red. l. 

Rotmist1·z. Mam nadziejE), że niezapóźno, aby 
złe naprawić. 

Ba1·onowa. O broń Boże! Dziwi~ się mocno, 
żeś się pan bk pośpieszył, boć przecie nie mo­
głam zrobić nic innego, jak czekać li: pokorą i 
cierpliwością, aż sobie raczy pan o mnie przy­
pGmnieć. 

Rotmistrz. Ja niezupelnie zasługuję na te 
gorżkie słowa, bo jestem mniej winnym, jak si~ 
palli zdaje. 

Ba1·onr;wa. Ciekawą.m bardzo, w jaki sposób siE) 
pan uniewinnisz? 

Rotmistrz. W sposób bardzo prosty. Prawda, 
popełniłem wielki błąd, żem pojechał do umiera­
jącego wuja bez widzenia pani; powil'ienem był 
spróbować pojednać się z panią, a jestem pewny 
żeby mi silJ to udało. 

Baronowa. Tak paa s4d:.tisz? 
Rotmistrz. Tak pani, o~mielam się tak sądzić. 

A nawet i listownie byłoby mi się to udało, 
gdyby ... 

Baronowa. Gdybyś pan był pisał, zapewne. 
. Rotmist1'z. Albo raczej, gdybyś pani była ode­

brała listy, które do niej pisałem. 
Ba1'onowa. Teraz będzie chciał we mnie wmó­

wić, że do mnie pisał. 
Rotmistrz. RZQczywiście to uczyniłem i z całe­

go serca prosiłem panią o pogodzenie 8ię ze 
mną. Adresowałem do pułkownikF, wuja pani, i 
on sam miał się za mną wstawić. 

Baronowa. A to krótką drug~ szły pańskie li­
sty, bo do Wiednia, gdzie się mój wuj obecnie 
znajduje. 

Rotmist1"l. Tego wiedzieć nie mogłem, ponie­
Waż wyjechał nagle. W raz z innymi listami po· 
słano za nim i moje, które dopiero wczoraj wró­
ciły. Znajdują się w tej tace, gdzie są i wiersze, 
którymi mię natchnęła tEJsknota za panią. Proszę, 
przeczytaj to pani. Za pozwoleniem, jeszcze pier-

nastąpić będzie moglo dopiero po zamknięciu wystawy. Przed­
mioty dostarczone na wystawę z zamiarem sprzedania, po­
winny mieć oznaczona. cenę sprzedaży; przy innych przed­
miotach, jakkolwiek oznaczanie cen nie jest obowiązkowe, 
pożądanćm jest jednak, by takowa dla każdego przetlmJOtu 
przez wystawcę ustar owioną by~a. 

6. Kopijowanie wystawionych przedmiotów, robienie z nich 
fotografij, branie miar i t. d., Lez poz"olenia wystawców, 
nie będzie dozwo\ouem w Muzeum. 

7. Prztldmioty, przeznaczone na wystawę, przysłane być 
winny na dni 10 przed terminem otwarcia wystawy. 

R. Wszelkie koszta przywiezienia i odwiezienia przedmio­
tbw na wystawę do Mllzeum, naleUć będą do wystawców. 

9. Przedmioty, wystawione w Muzeum, najdlużEij przez 
dni 15 po zamknięciu wystawy pozostawione być IIIoga, w 
lokalu Mllzeum. Po upływie tego czasu uważane będa, jako 
oddane na wlasllo~ć Muzeum. 

10. Wszyscy wystawcy będą mieli bilety wolnego wejścia 
na wystawę w Muzeum, przez czas trwania wystawy. 

11. Za przedmioty, odznaczające się dobrocią, starannem 
odrobicniem, nowością pomyslu i t. p.. Muzeum udzielać 
będz'e: pieuiężne nagrody, tak samym wystawcom, jako tei 
i osobom, które pracowały przy wyrobie nagradzanych 
przedmiotów, i listy uznania. ł.fazwiska wystawców nagro­
dzonych przez Muzeum zostaną ogłoszone w pismach puhlicz­
nych. 

BliżS1.11 wiadomość o dniu otwarcia każdćj wystawy i miej­
scu lIa nie pl'?'ez"aczonćm póiniej ogloszon'l ?'ostauic. 

Komitet MIIl,enrn ma nadzieję, ii pp. fabf»kanci i ręko­
dzielnicy zechrą przyjąć uuzia! w tych publicznych popi­
sach, tak poiytecznych dla krajowego przewrslu I rolllictwa. 

p rezes Komitetu lVluzeum, Krą.l ·'li!Ikl. 
Dyrektor Muzeum Prlfl'· .ła.i"'kl. 

-
KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Kociołek (ap6iniona). 

Od niejakiego czasu zajmuje uwag~ ekonomi­
stów i rolników naszych kwestyja "ratunku upa.­
dajllicej więksl.eJ własności ziemskiEij". O ile zro­
:mmiał~m wy~J·aszan~. w tym przedmiocie opinije 
w prasie perYJodyczne), dadzą, się one streścić:­
że nal\:!ży być ostrożnym w żądaniu kredytu rol­
nego - długoterminowy bowiem jest prawie jut 
wyczerpany-krótkoterminowy zaś chwilowo tylko 
pomaga, a nawet w razie nietl'l\.fnego użycia, szko­
dzi;-że należy zmniejszyć obszary dworskie przez 
podział. na . Il~niejsze folwarki czyli fermy; - że 
trzeoa CierpliWIe przeczekać ('ały świat dotykają,ce 
przesilen}e pi.0 !.liężne, tymclasem zaś umiejętnie 
wyzyskac mleJswwe środki dla podniesienia do­
chodów. 

.Na .ten .ostatni a~gu~nen.t r.\\lniry.zwykle odro-
wladflJ~, ze urodzalnosć Zlf'ml, pOillimo wszelkich 
wysileń, słabnie coraz bardziej, że ceny są nieod-

wej muszę wyjąć coś, z czem postanowiłem nigdy 
si~ nie rozłączać,-jt:stto portret pani,-jednocze­
śnie wykończony z moim, któremuś się pani wczo­
raj z takim współczuciom przygllłdała,-który tę­
skne myśli w pani obudził. 

Baronowa. Nie pojmuj~ •.. pan wie8z ... panie rot­
mistrzu', 

Rotmistrz. .'Tak, tak, pan rotmistrz jest jawno­
widzącym; Wie wszystko co się z panią działo 
dzieje i dziać będzie. On wie na przykład, że za: 
gniewana twarz . wcale już o gniewie nie myśli i 
że pani za chwilę będziesz tak miłą, jak na tym 
ukocha~y m. portre~ie, (Ba/'onowa uśmiecha si/J), i 
że pam me będZiesz tych ładnych drogich oczu 
odwracać odemnie, (Baronowa patl'zy na nief/Q 
se1'decznie) - i że mOjej pi'zyjaźnie wyciągniętej 
dłoni, odpowie równie przyjacielski, serdeczny u­
ścisk. w ~owód przebaczenia i z~ody, (podaje 
rotmzstrzowz rękę, kt6rą ten całUje z uczuciem) 
że te słodkie usta... ' 

Ba?'ollo!w. Dauzą panu słodkie zapewnianie że 
się cieszę )\ całej duszy z zupełnego P9jedna~ia 
się z ~anem. ~ wszystko niech będzie przeba­
czone l zapomUlane. 

Rotmist1'z. Na to powiem tylko z gł~bi całego 
serca--Amen. 

Baron?wa: Z mojej winy nie będzie nigdy 
sprzeczkl mlliJdzy nami. N ie będę już nigdy cie­
kawą i nigdy nie bEJdę się gniewać, a pan nie 
będzie upartym i niegrzecznym. Doprawdy gnie. 
wam się sama na siebie, żem swojlJJ gwałtdwność 
względem pana tak daleko posun~ła. Gdybym 
była przeczuła, żeś pan do mnie pisał. 

Rotmistrz. Weź pani tę tekę i przekonaj się, 
czegom doznawał zd"la od pani. Proszę, czytaj 
pani. (podaje jej tekt;). 

(D. o. n.) 



powiednie, że gorzelnictwo upadło, że trudno cze­
goś nalać z próżnego ... i t. d. 

Szanowni moi towarzysze pługa pozwolą sobie 
zrobić uwagę, że naczynie wydawać się mo~~ce 
próżnem, nie zawsze takiem bywa w rzeczywlsto­
ści,- elTare humanum est; z tegoż samego kawa~1m 
drewna może być wyrobione misterne dzieło sztuki, 
lub też ... pospolita łopata. Za złe mi więc nie wezmą 
malego przeglądu stanu posiadłości naszych, dla 
przekonania się, ażali to prawda, że już wy­
czerpano wszystko? ... 

I tak w każdym prawie folwarku znaleźć można 
wi(jkszlłi lub mniejszlL przestrzeń ziemi, której prze­
znaczenia i nazwy trudno określić. Zamura wione 
na niej stare zagony wskazują, że przestrzeń ta 
kiedyś była obsiewana,;- ludzie miejscowi powia­
daja, że sadzono tu dawniej kapustę, która w su­
chym roku tracila liście, w mokrym zaś czerwie­
niała, - że ozimina wymaka, jarzyny siać wcze­
śnie niemożna i stąd jej nieplon;-tu i owdzie ki'zacz­
ki rosną; - jest i rów, ale jakby ntl. szyderetwo 
nieopodal od niego powyżej będl%ce źródlisko za­
tapia spory kawał naokół. 

Z przestrzeniami takil~mi po wioskach D:astych 
spotkać się nietrudno, nazywane one bywaJlł cza­
sami pastewnikiem, a właściwie pomimo całej buj­
lluści ziemi swojej, są istotnymi nieużytkami i roz­
sadnikami. niezliczonych chwastów. TymczRsem 
przestrzeń taka) utraciwszy nadmiel'n~ swoją wil­
gor. przez drenowanie, odbywszy pl'zytem, przez 
wnikanie powietrza, chemiczną z~ianę w ~wyc~ 
piEirwiastkach składo~ych, na-leżycl~ ~p.l'a~!ona l 
nawieziona, wydawacby mogla zadzlwIRJące] obfi­
tości urodzaje, a Lem samem stanowczo i w krót­
kim czasie wpłynąć na dobrobyt wŁaściciela; -
l'zeqza bowiem jest już dostatecznie dowiedzioną, 
~e koslt drenowania, gruntów bogatych i gł~bo­
kich, nierodzących jedynie tylko z powodu zalewu 
wody, wraca si~ nie jeden raz, ale kilka razy w 
pierwszym już roku. . 

Otóż tym sposobem pr~ybywa ua.m Jeden ze 
środków ratunku, o jakim była mowa nieco wy­
żej. Dla przykładu dość porównać k?szt d!'eno:,a: 
nb, umierzwienia, uprawy, zasadzema, opieleUla 1 

wykopania jednej morgi, obliczając to wsąstko 
na rs. 100, *) z wartością sprzętu z tejże morgi, 
dajmy na to, marchwi pastewnej korcy 400 po 
kop. 75, aby przekonać się, że przewyżka docho­
du na czysto rs.200, jest więcej niż zachęcającą na 
korzyść drenowania. 'l'ym sposobem nieco większa 
przestrzeń, naprzykład około mórg 10 lub 2~, t~k 
ulepszonej ziemi, pozwalająca na urz!lldzenle Ja­
kiejś kolei rotacyjnej:-z kilkoletnią lucerną, z rze­
pakiem zimowym, z kartoflami do wykopania w 
lutym lub marcu (?) i sprzedania ich w Warszawie 
lub w Petersburgu, z jarzynami pastewllt' mi, z 
delikatnemi ogrodowO ami do użycia w zimie na 
stoł'ach ludzi bogatych i t. p. i t. p., dać może 
więcej dochodu, niż cały folwark nietrafnie za­
rządzany. Słyszałem wprawdzie, iż pewien iuteli­
gentnv rolnik drenując swoje pola, dał pierwszeń­
stwo • przestrzeniom najchudszym i najuboższym, 
snadź miał do tego słuszne powody, nie idzie je­
dnak zatem, żeby wedle tego wzoru postępować 
mieli i ci, którym w walce o byt niewolno już 
robić żadnych błędów ... 

Osobom, których uwagę zwróci~y wyrabiane u 
mnie rurki drenarskie i zapytującym o cenę tako­
wych, mam sposobność odpowiedzieć, że urz~dza­
jl!:c w kilku publicznych zakładach w tutejszem 
mieście wystaw(j ich, nie miałem bynajmniej na 
myśli sprzedaży;- przekonany o użyteczności tak 
niezawodnej w skutkach melijoracyi rolnej, jak 
drenowanie, pragnąłem jedynie dać sposobność o­
beznania się ogółowi z tym przedmiotem. Każda 
wreszcie . nieco większa robota wymaga rurek 
własnego wyrobu, bo 500 sztuk takowych zabrać 
tylko można. na jedna, furll parokonn:}:,-na morgę 
nowopolsk~ zaś potrzeba około 1200 sztuk nume­
ru pierwszego. 

Przy robotach mniejszych wypadaloby ziemia­
nom łaczyć się w stowarzyszenia i informowlLć 
8i~ co do szczegółów wyrobu rur w miejscowo­
ściach, gdzie takowe już się wyrabiają **). 

Wadaw hllszczewski. 

0) Samego drenowania koszt obliczony na rs. 30. (p. aut.) 
.. ) W dobrach Kociolki podczas bieżącej wiosny wykony­

wa się na gruncie plan drenarski okolo stu?norgowei prze­
strzeni, projektowany przez technika Józefa Luszczewskiego. 

W drukarni F. BelchatowskiAgo w Petrokowie. 

Z Mzu1'owa. 

Przepowiednh za dwa mi~siące przyjść mają­
cerro końca świata, na dzieli. 2 li!Jca b. r. przez 

<:> • 
jakiegoś pesymistycznego amatora astrouODlU ?-
lYłoszuna i do publicznej wiadomości podana, me 
~prowadziła ~?ż~danego .skut~u, bO'p?n~imo teg?, że 
na mocy oweJ przepowledUJ, am zUłwa, alil ko­
pania ziemniak,ów, wy~inania kapus~y, ,~yprodu­
kowania selerow, porow, kalaflJorow 1 mnycb 
włoszczyzn, w roku bieżącY.1? j~Ż?y nie było,­
wszyscy jednak z całą energlją SIeJą, sadzą, cho­
ciaż cillzko i za drogie pieniądze nabywaoem ziar­
nem. Jedni tylko opiekunowie nasi, kupcy mnło­
miasteczkowi, u drzwi których z pokorą zawsze 
stoimy i czekamy. na i~h zmiłowanie -:- widać .w 
koniec świata uWlerzylt, bo żaden zboza na pnlU 
kupić nie chce- chociaż im takuwe. ~ . zasa~ c~y­
sto ekonomicznych - przed przYJsclem l zJa­
wieniem się Anti-Cltrista- przed sądem ostatecz­
nym, wkrótce nastąpić mającym, pozbyć za tanie 
pieniądze powinniśmy i interesa ~asze prze~ kO.l!~ 
cem świata jako tako uporz }~dkowac,-przynaJmUleJ 
tak że chociażby wilk był nie syty, ate przynaj­
mniej owca uała, na polach elizejskich popaść się 
mogła, po cillżkim niedostatku i głodzie, ua tym 
padole pł~czu. .... . . . 

Jakkolwlekbądż, wyskokl sredIllowleczneJ {",n-
tazyi, nie wywołują dziś na grzesznych ludziach ża­
dnego skutku, a przepowiedziany koniec świata, 
czy blldzie, czy nie będzie, w wszelkic:h interesach 
żadnej stagnacyi uie czyni-pomimo tego Jednak, 
włościanie nasi, chociaż nigdy nie czytali ideal­
nych powieści z "Tysiąca nocy i jedna", z powo­
du ogłaszanych im przez pisma i władze gmin­
ne przepisów o seperacyi gruntów, regulacyi .pa­
stwisk i służebności leśnych - wszyscy prawie wo­
góle pr~yszli do przekonania - że. będzie no~vy 
"pomiar" w roku bieiącym, ktÓl;y lm znakOl~:lIte 
przestrzenie gruntów na. własnosc odda-a WIara 
w to przekonanie jest tak wielką, że j ą koniecz · 
nie i bezwarunkowo sprostować by wypadało. 

PłODna ta nad7.ieja, chociaż błacha lIa pozór, 
iest wielk~ tamą dla .rolników, na większych prze~ 
strzeniac4 gospodarUJących. Służący przYJ lllowalll 
na stół lub ordynarYJą, o których bardzo trudno, 
sp.odziewają~ się ;vkrótc~ prezentu ~ terit~ryjow 
WIększych fol warko '11-, me ch cą przJJmo wac obo­
wiązków służbYi-: c~~ści gruntó~ .fo}w~rcz?ych za 
dozwoleniem komlsYJ spraw włosClanskH:h l właclz 
towar7.ystwa kredytowego ziemskieqo ~o odstąpiEl­
nia przeznaczone, rozpn:edane byc Ule mogą, bo 
każdy włościanin chllć ku~na mający, jest prze­
konanym, że owe tel'ytory]um za da~'D?o o~rzyma, 
a ci, co już o podobne kUpl~O z dOUl~UlJallll w~sllll 
w umowy desperują, że SI\) tak merozwaŻnIe z 
nabyciem' nowych osad pośpieszyli. 

Należałoby, aby miejscowi proboszcze i ur7.ęd.y 
2minne upoważnieni do tego rozkazem władz wyz­
;zych, ~bjaśnili marzy?ieli o i8tot~ym stanie rze­
czy, zwłaszcza, że pOSIadaczom wlększy~h fol~al'­
ków wiary dać niechcą- a ci, IUlluszelll okollcz­
Ilościami, pozbywają kawałki ziemi obcym nie­
mieckim przybyszom, i taki chże samych pr:.:yjmllją 
do słuzby folwarcznej, dają im chleb, któryby 
niejedną miejscową roJzi?~ wyżywił - .dają. im 
schronienie, opał i okrYCIe, z prawa krajowej u­
bogiej klasie wyrobników prędzej należne. 

Gospodarstwo rolne niewiele ua tern traci -
bo niechę~nych do pracy zastępują cudzoziemcy­
ale gdy nadejdzie odczarowanie, gdy nadzieje o· 
trzymania gruntów w prę,zencie Ilpełzną na ni­
czem-bardzo naturalnie ci, którzy z powodu tegc 
nie przyjęli obowiązków służby, nie nabyli praw­
nie kawałków ziemi na własność, zostaną z ro­
dzinami bez chleba i chyba przez złodziejstwo na 
utrzymanie swoje i rodzin zarabiać blld~ zniewo­
leni. 

Z pomięd&y wielu przykładów, które z powodu 
owego spodziewanego ,,pomia1'u" w roku bieża,cym, 
zdarzają się u nas, przytocz~ tylko jeden Ilast~­
pujący: -

Plan ten uzyskal premijum na warszawslcilij wystawic rolni-
czej w Hl74 roku... . . .. . . . 

Jesteśmy upowazlllelll do ośwladczcma, ze wlasclclcl JM­

ja,tku tego, w braku towarz):stw rolni.czy ~h, stacyj do~wiad­
czalnych i t. p. pomocy, kazdemu z Ziemian, ktoryby zyczyl 
sobie być poinformowanym, chętnie pokaże SW'ą fabrykę rur, 
plany niwelacyjne i drenarskie p roJektou'a?/8 na prZllSz~8 
lata, roboty ziemne obecne, jak również i rezultaty d_l>W!lieJ­
szych drenowali. - Najbliższa stacyj a pocztowa od Il..ocIolek 
jest Wadlew, (Przypisek redakcyi). 

)J;OBBO.leaO ll,eHBJporo. 

Wyrobnik, we wsi u mnie mieszkający, żądał 
przed pal'u tygodniami slużlJy u mojego sIlsiada, 
kt.órą tylko na kwartał do ś. Jana r. b. przyjąć 
pl'u gnąlj-poniewnż żądanie takie było wbrew zwy­
cza.jowi, bo orclynaryjusze na rok obowiązki przyj­
mują, zadziwiony wię <.: właściciel folwarku, zapytał 
go: "Dla czego na tak krótki czas tylko chce przv-
jąć obowiązki?" " 

- Proszę WPana-odpowiedział zagadnillty­
zaraz po ś. Janie na każde dziecko dostaną ro­
dzice z fol war ków po 3 morgi-ja mam icb pię­
cioro-willc bil d !li miały J 5 mórg,-dzieci małe­
rad)'by sobie nie dały- muszll więc grunt upra­
wiać i siać-dopóki nie dorosną-i dla tego służby 
u WPana na dłu7.szy czas przyjąć nie mogę. 

* * * O obecnie kończącym się ośmio~niowym na ś. 
Stanisław walnym jarmarku w Zarkach, zbyt 
wiele doni eść nie mogę- bo jest on tylko cokol­
wiek większym targiem, jaki się tu co dwa tygo . 
dnie, dwadzieścia sześć razy na rok zwykle od­
bywa; - a ta tylko od zwyczajnych targów być 
może różnica, że WIęcej jak zw~kle spotkać mo­
żna, tak u zawiedzionych w zyskach miej!:lcowych 
mieszkańców, jak i u małej liczby przybyszów, 
liOSÓW spuszczonych na kwintę- bo ruch handlo­
wy prawie żaden, li trochll przywiezionej na po­
zbycie alllato~om pociejowskiej tandety, sprzętów 
i wyrobów, ua wzmiankę nie zasługuje. 

Kilka już razy, jedna z moich sąsiadek, napo­
minał a mnie, że chociaż in illo tempo1'e, za mło~ 
dych la.t, dosyć czułe pisywałem liryczne poezyje­
dziś tego na starość zfiuied bałem, - żeby więc para­
fljs, w którój pół kopy lat pełlli'i) obowiązki lite­
rata, ua niedbalstwie !pojem nie stracila- e.'C 18 

obecnego jarmarku w Zarkach, przesyłam czy tel­
nilwll\ "Tygodnia" poemat liryczny pod tytułem : 

DWA WESTCHNIENIA. 
I_ 

Dtiało się w maju-bieżącego roku, 
W Wólce Gawronnej-Już prawie o zmroku, 
Księr.yc przyświecał, a sąsiad mój MIchał, 
O dawuycu czasach wspominał i-wzdychał. 
- "Gdzle SIę JJodzialy złote, dawne lata? 
Kiedy nad czwórką Matus palił z bata, 
A Mosiek, lcyk ukłony lliskiemi 
Bili mi czołem aż do sameJ ziemi -
Pragnąc dostąpić wielkiego zaszczytu, 
Dawali pienią,d'l.-·na słowo-bez kwitu?­
Gdzie się podzieli Dauielscy, Rajczaki, 
Którzy tak dziarskie grali krakowiaki '? 
Gdzie jest ów Uetzel, co sill to nie lenił 
l jednym dmuchem, karo w trefl zamienił? 
GdZie owe nimfy strojue w barwne szarfy, 
00 czułe tOlly doby\,ały z harfy? 
Wszystko przepadło w cillżkich czasów porze,­
A człowiek siedzi ·- jak kret w ciemnej norze!" 

II. 
VIi tym samym czasie w Żarkach \" swym sklepiku, 
Podparty Mosiek, wzdycha przy stoliku, 
W zachodzącego patrząc promień słuńca.: 
- »Jarmark sill zbliża juz prawie do końca, 
Prózllo wyglądam wieczory l ranki, 
Z panem ~1tchałem, nie. widać furmanki:­
Ohoć kwitków jego tyle u mill leży, . 
Jak rano w głowitl żony mojej pierzy­
Widać pan Michał teraz mi~ unika, 
Musz~ mu posłać ~araz komornika, 
J ak on tu zboże zajEJte dostawi, 
Może si~ jarmark na końcu poprawi." 

Eks-Bocian. 

Ob-w-ieszczenie. 

Podług rachunku kasy szpitala ś. Ducha w Ra­
wie z roku 1875, pozostaje do "apłaceuia I'S. 60 
kop. 20, Jako należność przypadajftca Janidowi 
Bergmanowi za drzewo dostarczone dla szpitala tu­
tejszego w roku 1864. 

Opiekun szpitala wzywa rzeczonego Jllnkla Berg­
mana, Iżby z likwidacyją usprawiedlh,iollą kwita­
mi " odbioru drzewa, w Diągu 6-ciu miesi~cy od 
daty dzisiejszej, zgłosił się do Zal'z~du szpitala 
po odbiór swej należności,-w przeciwnym bowiem 
razie, summa powyzsza stanie się własnością szpi­
tallt i z rachunków wykreśloną będzie. 

Rawa dnia 20 kwietnia 1870 r. 
Opiekun szpitala 

(3 - 1) Zieliński. 

l~daktol' Wydawca Antoni Porębs.ki. 
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